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DO BRACI Z ZAGRANICY
(Przem ów ienie Druha P rzew odniczącego  na ognisku  

dla harcerzy z  zagranicy w dniu 17 b. m.).

H a rc e rk i i h a rc e rz e  z zag ran icy . Harcerze.
W itam  W as w  im ieniu  ZH P n a  Ju b ileu szo w y m  

Zlocie  H a rc e rs tw a  w  S palę . P rzy b y liśc ie  d o  sw o ­
jej w łasn e j ziem i, do  d o m o stw  b ra c i.  T e  ręce , k tó re  
t u  W as p rz y w ita ją  s e rd eczn ie , —  są  rę k a m i b ra te r -  
sk iem i, s e rca , —  se rcam i b ra te rsk ie m i. K ażdy  
z  W as, p rz e k ra c z a ją c  g ran icę , p r z e k ra c z a  p róg  
w ła sn eg o  sw ego dom u, w stęp u je  do  ziem i sw oich  
w ła sn y c h  ojców.

T en  fak t, ż eśm y  s tra c ili n iep o d leg ło ść  p o d  k o ­
n ie c  18 w . po c iąg n ą ł za  so b ą  k o n sek w en c je  o w ie le  
da lsze , an iże li się to  n ap o zó r w y d aje . P rzez  to  b o ­
w iem  w ie le  ty s ię c y  P o lak ó w  n a  ziem iach  rd zen n ie  
p o lsk ich , —  p o zo s ta ło  p o za  g ran icam i obecnego  
p a ń s tw a . N a  P o la k ó w  ty ch  idzie  w ie lk i n ap ó r. 
M usim y się tem u  p rze c iw s ta w ić  w  m yśl tego , o co 
w o ła  h o n o r k ażd eg o  czo łw iek a , w  m yśl id ea łó w  n a ­
ro d o w y ch . J e s t  jed n a k  rów nież  d ru g a  k o n se k w e n ­
c ja  teg o  s tra c e n ia  n iepod leg łośc i. N a ró d  po lsk i, 
w śró d  c iąg ły ch  w a lk  m u sia ł b ro n ić  sw ej duszy, z d o ­
b y w a ć  n a  now o  n iep o d leg ło ść  w  k rw a w y c h  w a l­
k a c h , od  k o ń ca  w . 18 po  dzień  n iem al dzisiejszy. 
W łaśn ie  d la teg o  n ie  m ogliśm y u p o rz ą d k o w a ć  s to ­
su n k ó w  w e w n ę trz n y c h  n aszeg o  p ań s tw a , bośm y  go 
n ie  m ieli. R zesze  em ig racji n aszej co  ro k u  w y jeżd ża ­
j ą c e  n a  obczyznę  tu ła ły  się b e z  żadne j o p iek i i nie 
m og ły  zn a jd o w ać  żad n eg o  p u n k tu  op a rc ia . A  n a ­
ró d , k tó ry  sam  zn a jd o w a ł się  w  n iew oli, k tó ry  sam  
m u sia ł w a lczy ć  o sw ą  n iep o d leg ło ść , n ie  zaw sze  
m óg ł po św ięc ić  im  tro c h ę  uw agi.

Dziś sy tu ac ja  zm ien iła  się w  sposób  zasadn iczy . 
Is tn ie je  p ań s tw o  p o lsk ie , p ań s tw o  w ie lk ie . M iałem  
o k a z ję  s tw ie rd z ić  z okaz ji p ie rw szeg o  ogn iska  z lo ­
to w eg o , że  dziś c a łe  p o lsk ie  sp o łeczeń s tw o  n a s ta ­
w io n e  je s t n a  o fia rną , ogólną p ra c ę  d la  w ielk iej, 
m o ca rstw o w e j P o lsk i, n ie  zapom ina  p rz y  tem  j e d ­
n a k , że  p o za  g ran icam i p a ń s tw a  znajdu je  się b lisk o  
8 milj. P o lak ó w , m yśli o nich. K ażde  z ich  c ie rp ień  
I  k a ż d a  z ich  p ra c  je s t  jed n o cześn ie  i n a sz e m  c ie r ­
p ien iem  i n a sz ą  tro sk ą . Pom oc W am , —  pojm ujem y

jak o  o b ro n ę  W aszy ch  p raw . P a ń s tw o  i N a ró d  P o l­
sk i ob serw u je  W asze  lo sy  ze szczegó lną  tro sk liw o ­
ścią. C a łość  W aszy ch  sp ra w  je s t  w  nasze j uw ad ze  
i ż ad n a  k rzy w a , k tó ra b y  W am  się w y d a rzy ła , n ie  
zo stan ie  p o zo staw io n a  bez  naszej reak c ji. J e ż e li  
m y dążym y  do teg o  p rz e z  p ra c ę  rze te ln ą , d o s to so ­
w a n ą  do  n aszy ch  idea łó w  naro d o w y ch  i p a ń s tw o ­
w ych, —  to  W aszy m  obow iązkiem , jako  P o laków , 
m ieszk a jący ch  p o za  g ran icam i P o lsk i je s t s trzec  h o ­
n o ru  n arodow ego . N ie m ożem y dopuśc ić  do tego , 
a b y  nasz ro b o tn ik , nasz  em ig ran t, n asza  p ra c a  s t a ­
ły  się m ie izw ą  po d  o b cą  w ie lkość , a b y  P o lacy  poza 
g ran icam i P o lsk i s ta li się  n iew o ln ik am i w  służb ie  
cu d zy ch  in te re só w .

C hodzi o to , ab y śc ie  czuli za  sobą  p o tęg ę  p a ń ­
stw a , zm ierza jąceg o  do p ie rw szeg o  sze reg u  p ań stw , 
ab y śc ie  w  tym  p o czu c iu  um ieli b y ć  godni re p re z e n ­
to w a n ia  P o lsk i. J e ż e li  b ęd z iec ie  s trz e c  sw o ich  
id ea łó w  naro d o w y ch , jeże li będz iec ie  d bać  o to , aby  
n ie  z a m a rła  w śró d  W as p am ięć  o Po lsce , o o b y cza ­
jach, w ie rze , —  w spó lność  W a sz a  z M ac ie rzą  b ę  
dzie  trw a ła .

J e ż e li  h a rc e rs tw o  p o lsk ie  staw ia  dziś w  d ąże  
niu  do  id ea łó w  ogó lnoludzkich , jak o  p rz e s ła n k ę  z a ­
sad n iczą  u trzy m an ie  p o czuc ia  sw ej od ręb n o śc i n a ro ­
dow ej, —  to  czyni to  w  p o czuc iu  i w  p rzek o n an iu , 
że  n ie  p o tra f i  o d eg rać  ro li w  b u d o w an iu  w a rto śc i 
ogólno ludzk ich  n aród , k tó ry  n ie  p o tra f i  z ach o w ać  
i s trz e c  sw ego  h o n o ru  n a rodow ego . T en  b ow iem  
ty lk o  n a ró d  p o s iad a  c h a ra k te r ,  k tó ry  s tan o w i p o d ­
sta w ę  w a rto śc i i w ie lk o śc i n arodu .

Je s te m  n iezm ie rn ie  zadow olony , że u d a ło  n am  
się  z okazji Z lo tu  zgrom adzić  ta k  w ie lk ie  rzesze  
P o lak ó w  z Z ag ran icy , że m ożem y  tu ta j razem  o p ra ­
cow ać  p la n y  p ra c y  i w ym ien ić  w za jem nie  m yśli.

H a rc e rs tw o  w  ro k u  ub ieg łym  dozn a ło  n ie lad a  
za szczy tu : Z o s ta ło  p rzez  Ś w ia to w y  Z w iązek  P o la ­
k ó w  z z ag ran icy  u zn an e  za  o rg an izac ję  p o d s ta w o w ą  
w  p ra c y  n a d  w y ch o w an iem  m łodz ieży  po lsk ie j z a ­
g ran icą . O trzy m an ie  m a n d a tu  ta k  n iesły ch an ie  do ­



n iosłego , —  w y ch o w an ia  m łodego  p o k o len ia , —  
je s t p ra c ą  d la  p rzy sz ło śc i n ie s ły ch an ie  w ażn ą . D la ­
te g o  te  w szy s tk ie  p o s tu la ty , ja k ie  p o s ta w iłe m  w  g a ­
w ęd z ie  zasadn icze j na o tw a rc iu  Z łotu, m uszą  b yć  
re a lizo w an e  ró w n ież  zag ran icą , —  w  ró żn y ch  o czy ­
w iśc ie  w a ru n k a c h  i o k o liczn o śc iach , n a  te re n ie  z a ­
g ran iczn y ch  organ izacy j h a rc e rsk ic h .

C hcę tu  zw róc ić  uw agę  n a  n ast. m o m en ty :
T rz e b a  w  organ izac ji m ło d z ieży  u trz y m a ć  d u ­

cha  po św ięcen ia  i id ea łów , —  ale  ró w n o cześn ie  
trz e b a  —  z a p ra w ia ć  ch łopców  do  rea lizac ji. Je ż e li  
p o w ied z ia łam , że W y rep re z e n tu je c ie  z a g ran icą  h o ­
n o r  P olsk i, to  n ie ty lk o  z p u n k tu  w aszego  u czu c io ­
w ego n a s taw ien ia  do zagad n ień  n a ro d o w y ch  i p o ­
czucia  od ręb n o śc i od obcych , a le  ró w n ież  z p u n k tu  
w idzen ia  p ra c y  rze te ln e j, po rząd n e j, codziennej. 
P ra c a  rz e te ln a  —  m usi b yć  W aszy m  znam ien iem  
na  każd em  m iejscu . Z da jem y  sobie sp raw ę , że w a ­
ru n k i W asze j p ra c y  są  c iężk ie , i d la teg o  n asza  m i­
ło ść  i se rd eczn o ść  ku  W am  rośn ie .

P an  P re z y d e n t R. P., p rzy jm ując  d e leg ac ję  m ło ­
dz ieży  p o lsk ie j z zag ra n ic y  o św iad czy ł o s ta tn io , że 
m łodzież p o lsk a  z zag ran icy , choc iaż  ta k  od leg ła , 
je s t jed n ak  b liższa  jego sercu , n iż  najb liżsi, bo  w a ­

ru n k i, w  jak ich  p ra c u je , s ą  c ięższe , n iż  w a ru n k i p ra -  
cy  w  P o lsce , To , co  p o w ie d z ia ł n a jw yższy  p rz e d ­
s taw ic ie l R . P . je s t  o d b la sk iem  ty ch  uczuć, jaki® 
żyw i do  W as  ca łe  sp o łeczeń s tw o  p o lsk ie , a z w ła sz ­
c z a  h a rc e rz e .

C hcia łbym , aby śc ie  z ca ło śc i na szeg o  obozu  
m ogli w y czu ć  se rd eczn o ść , z ja k ą  W as  tu ta j  p rz y j­
m ujem y, aby , gdy  p o w ró c ic ie  do  sw ych  ś rodow isk , 
w e  w sp om nien iach  s tą d  m ogliście  cze rp a ć  w ia rę  
i  siły  do dalszej p ra c y . Żadne tru d n o śc i n ie  p o ­
w inny  W as p rz e ra ż a ć , gdy  d z ia łać  b ęd z iec ie  w  p o ­
czuciu, o p a r te m  n a  so lidne j i p o w ażn e j p ra c y .

K iedy  dzisiaj s iedz im y  tu  p rz y  jednem  og n i­
sku, —  zes trze lm y  m yśli razem , w  je d e n  ry tm  serca* 
M usim y sobie  u św iadom ić, że  te n  ry tm  se rc a  m usi­
m y  po n ie ść  n a  ca łą  P o lsk ę  i n a  św ia t cały , bo  m a­
my am bicję  b yć  w  p ie rw szy m  sze reg u  p ań s tw .

A  te ra z  jak o  go sp o d a rz  Z lotu, ch c ia łb y m  W am  
w y raz ić  p o d z ięk o w an ie  za  p rzy b y c ie  i g łęb o k ie  z a ­
dow olen ie , jak ie  odczuw am y, m ogąc W as gościć  tu ­
taj, o raz  życzen ie , aby śc ie  p o s iad a jąc  k a p ita ł  n a ­
szych  uczuć, po jech a li do sw ych ś ro d o w isk  i um ieli 
b y ć  godnym i re p re z e n ta n ta m i n aszy ch  idea łó w  i so ­
lidnej p racy .

P R Z Y  O J C Z Y S T Y M  O G N I S K ' !
P ię k n e  by ło  ogn isko  d la  h a rc e rz y  z zag ran icy ! 

U rz ą d z ił je w e  ś ro d ę  w ieczo rem  P od o b ó z  VIII.
B yło  jeszcze  szaro . N a stad jo n ie  g o rza ł p o tę ż ­

nym  p ło m ien iem  sto s  d rzew a . D o k o ła  zasied li ram ię  
p rz y  ram ien iu  d ru h o w ie  n asi z d a le k ic h  k ra jó w : 
S ta n ó w  Z jednoczonych , K anady , F ran c ji, B elgji N ie ­
m iec, H olandji, C zechosłow acji, Ł o tw y , R um unji... 
T ry b u n y  z a c z e rn ia ły  od lu d zk ieg o  m row ia .

O rk ie s tra  g ra  m arsza . T o  p rz y je c h a ł D ruh  P rz e ­
w o d n iczący . Z as iad ł już p rz y  ognisku .

—  K to  to  o b o k  n iego?
—  T o  k s iąd z  p ro fe so r  S o b ien iow sk i, r e p re z e n ­

ta n t  50 ty s ię c y  h a rc e rz y  p o lsk ich  z A m ery k i.
Z aczy n a ją  się  śp iew y . „R o zp ro szo n e  po  w szem  

św ie c ie ”... śp ie w a ją  z łączo n e  p rz y  sp a lsk im  ogn isku  
dz iec i po lsk ie , ze  w sz y s tk ic h  św ia ta  s tro n .

D ru h  W o jew o d a  w sta je . P o d ch o d zi do m ik ro fo ­
nu . P a d a ją  w  za s łu ch an y  k rą g  m ocne słow a.

M ów i jeszcze  ks. p rof. S o b ien iow sk i.
Z m ilk ły  o s ta tn ie  s ło w a  p rzem ó w ień . P o tę ż n e m
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echem  ob ija  s ię  o śc ian ę  la su  te k s t,  n a p isa n y  p rzez  
d ru h a  Ja n c z a k a , re c y to w a n y  p rz e z  ósm y P od o b ó z—  
„D o O jczyzny". A  p o te m  s ta r a  p ię k n a  p ie śń  „ Ju ż  li­
p a  ro z tu la " , śp ie w a n a  p rz e z  k rą g  og n isk a  i try b u n y .

C zęść „ p o w ażn a"  zak o ń czo n a . T e ra z  b aw im y  
się  w eso ło!

H a rc e rz e  z ag ran icy  po p isu ją  się p rz y  ogn isku . 
„F ran cu z i"  śp iew a ją . S kończy li. K rąg  sk an d u je  
o k rz y k  zad o w o len ia : H o —  H o —  H o! J a k  b y -czo ! 
by czo  —  b y czo  —  byyyczo !

P o lk i z N iem iec  in scen izu ją  p io sen k i. I znow u  
w ie lk i ry k  zad o w o len ia : F a jn o  —  fajno  —  faaa jn o !

D ruhny  z Ł o tw y  ta ń c z ą  i śp iew a ją . P ię k n e  s t ro ­
je b ły sk a ją  św iec id e łk am i. „Ć w ierć  w ieku! H ej! 
ch w ała , Hej! ch w a ła , H ej! S p a ła , S p a ła , S p a ła , k rz y ­
czy  zad o w o lo n e  b ra c tw o .

H u rag an y  śm iechu  w zb u d za ją  p o p isy  „ U łan a  i 
d z iew czy n y " . „D o b ra  sz k a p a "  p o d o b a  się  try b u n o m .

D ru h  F ir l ik  da je  zn ak ! „E j dz iew czy n o , ej n ie ­
bogo"... Z aczy n a ją  ch ło p cy . „ J a  m yśla łem , że  to  m a ­
ki... k o ń c z ą  d z iew czę ta ...

C zas kończyć . K sięży c  już w y c h y n ą ł z za  d rzew . 
J a k  m ięk k o  p ły n ą  to n y  p ie śn i —  „Idzie  n o c  „.

K siąd z  p ro f. S o b ien io w sk i od m aw ia  „P o d  T w o ją  
ob ronę" ... O d k ry w a ją  się g łow y. „ P o d  tw ą  o b ro n ę " , 
„O jcze n a  n ie b ie "  śp iew a ją  w szyscy . K rę g  b ra te rs k i .  
R ęce  śc isk a ją  się  m ocno  i d ługo. T eg o  łań cu ch a , k tó ­
ry  n as  w sz y s tk ic h  p rz y  o gn isku  zw iąza ł, n ie  z e rw ie  
nic. A n i czas, an i p rz e s trz e ń .

T ip -T op .

S Z U K A JC IE  A  Z N A JD Z IE C IE !
K to  z druhów , k tó rz y  zg łosili się do  T u rn ie ju  

f,S zukam y  się n a  Z locie", n ie  o trz y m a ł l is tu  od  w iel- 
kiego  M istrza , n iech  sp raw d z i w  jego  nam iocie  p rz y  
Szefow stw ie B ezp ieczeństw a.

W ie lk i M istrz  oczek u je  tak że  c iekaw ych  opisów  
zd a rz e ń  T urn ie jow ych , a b y  je  um ieścić  w  „W ieś­
ciach".

P rz y ja c ie le  T u rn ie jo w i! S zukajc ie  się, a  z n a j­
dziecie!
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Kpt. Dr, Malcolm S toddart Scot, 
k ierow nik delegacji W ielkobrytyjskiej.

W  p o n ie d z ia łe k  ra n o  p rz y b y ła  n a  te r e n  obozu  
w ita n a  u ro czy śc ie  d e leg ac ja  20 sk a u tó w  W ie lk ie j 
B ry ta n ji i ro zb ito  obóz n a  te re n ie  I  Podobózu . K o ­
m en d a n t te j de legacji, D r. S to d d a r t-S c o tt  p rz y b y ł 
do  S p a ły  już w cześn ie j, b y  re p re z e n to w a ć  sw o ją  o r ­
gan izac ję  n a  o tw arc iu  Z lotu.

O bóz W ie lk ie j B ry tan ji zna jdu je  się  tu ż  p rzy  
g łów nej d ro d ze  i dz ięk i sw em u o ry g in a ln em u  u rz ą ­
d zen iu  i b ra m c e  z w ra c a  p o w szech n ą  u w agę. B ram ­
k i s trz e g ą  2 d rew n ian i skauc i, u śm iech n ięc i sze ro k o  
(„k eep  sm iling"), n a  s łu p ach  zaś  w id n ie ją  h e rb y  
m ias t ro d z in n y ch  u czes tn ik ó w , m iędzy  te m  ta k ż e  
h e rb  P o lsk i —  o z n a k a  m ieszk a jąceg o  tam że  „k u zy ­
n a  g en e ra ln eg o ".

G ośc ie  czu ją  się  w  oboz ie  d o b rze  i są  zad o w o ­
le n i z p o b y tu . P ro w a d z ą  kuch n ię  n a  sposób  a n g ie l­
sk i i u trzy m u ją  s ta le  o b ycza je  sw ej o rgan izacji. D e ­
leg ac ja  sk ła d a  się z sam ych  p ra w ie  in s tru k to ró w , 
i w ażnych , p o c h o d zący ch  z ró żn y ch  częśc i W . B ry ­
tan ji. O gó lną  sen sac ję  b u d zą  S zkoci w  sw ych  b a rw ­
n y ch  spód n iczk ach . Szczegó ln ie  podz iw ia ją  te  sp ó d ­
n iczk i d ru h n y  z a ró w n o  n asze , ja k  i z ag ran iczne ...

S k a u c i b ry ty jsc y  p ra g n ą  n aw ią z a ć  ży w y  k o n ­
t a k t  z h a rc e rz a m i po lsk im i, w y b ie ra ją c  się  w  d ro g ę  
p rz y g o to w a li on i k ilk a  p o k a z ó w  o raz  nau czy li się 
z  n iem ały m  n ap ew n o  w y s iłk iem  hym nu  „ Je sz c z e

Takiem u łatwo!
{W arta p rzed obozem Anglików)

OBOZU DELEGACJI WIELKIEJ BRYTANJI
P o lsk a  n ie  zg in ę ła" , co  s tan o w i p o w ażn y  dow ód  ich  
sy m p a tji o raz  p o w a ż a n ia  d la  Polsk i.

P o  u k o ń c z e n iu  Z lo tu  d e leg ac ja  b ry ty jsk a  w y ru ­
szy  n a  w y c ieczk ę  po  Po lsce , do K rak o w a , w  T a try , 
P ien in y  i n a  Ś ląsk. P rz e d te m  jeszcze  zw ied zą  goście 
W arsz a w ę .

W ra z  z d e leg ac ją  p rzy jech a ł ta k ż e  r e d a k to r  lo n ­
d y ń sk ieg o  „T h e  S co u t" , n a jp ow ażn ie jszego  p ism a 
sk a u to w e g o  św ia ta , M r. H ay d n  D im m ock. B ierze  on 
u d z ia ł w  ko n fe ren c ji p raso w ej, zo rg an izo w an ej w  r a ­
m ach  Z lo tu , i w yg łosił tam że  re fe ra t .

W e  w to re k  de leg ac ja  b ry ty jsk a  w y s tę p o w a ła  
z p o k a z e m  n a  a ren ie , (tań ce  ang ie lsk ie  i szkock ie ) 
o ra z  n a  ogn isku  (pieśni).

„MICKIEWICZ" W TORNISTRZE
C o je szcze  w a r to  z o b aczy ć  n a  z lo c ie?  O b o k  

(dzielnicy han d lo w e j zn a jdu je  się  c h a ta  w ie jsk a  z o- 
k o lic  N ow og ró d k a , ozd o b io n a  z fro n tu  p o p ie rs iem  
M ick iew icza . W ejdźm y  do  jej w n ę trz a .

M am y p rz e d  so b ą  sk ro m n ą  s ied z ib ę  n o w o g ró d z ­
k ieg o  k o m ite tu  u c zczen ia  p am ięc i M ick iew icza . 
P rz e d  nam i n a  s to le  p ię trz ą  się  o p raw n e  tom y. T o  
w sz y s tk o  n ie śm ie r te ln a  p ra c a  n aszeg o  w ieszcza .

D o w iad u jem y  się  c iek aw y ch  szczegó łów . O to
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w y d an e  o s ta tn io  p rz e z  p ro f. P im ego w szy s tk ie  p o e ­
zje M ick iew icza  w  jed n em  dziele , m ożna  tu  o trz y ­
m ać  za  2.50 zł. (zam iast z a  6.60) z a ś  w  o p ra w ie  za  
4.80 zł. P a n a  T ad e u sz a  m o żn a  n ab y ć  w  ca ło śc i z a  50 
gr. P o w y ższe  cen y  K o m ite t u s ta li ł  ty lk o  d la  h a rc e ­
rz y  n a  czas Z lo tu . C elem  K o m ite tu  je s t w y k u p ien ie  
7 r ą k  p ry w a tn y c h  dom u M ick iew icza , b rzeg ó w  je-4 
z io ra  Ś w itez i i z a ło żen ia  m uzeum  w ra z  z b ib ljo tek a  
pub liczną .

Ikim,
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C Z T E R Y  F A Z Y
C hodzę po  W y staw ie .
Z a trzy m aw szy  się  z o d k ry tą  g łow ą w  sałi p o le ­

g ły ch  H a rce rzy , zam y ślam  się  n a d  d z ie jam i H a rc e r ­
stw a .

C z te ry  o k re sy . C z te ry  oddz ie ln e  epok i.
H a rc e rs tw o  k o n sp iracy jn e  i h a rc e rs tw o  p rz y g o to ­

w a ń  do  w ojny . „ T rz e b a  n ie ty lk o  d ać  m łodem u  k a ­
ra b in  do  rę k i  i ro zen tu z jazm o w ać  go do  id e i N iep o ­

i W ystaw ie w Spalę.
lo t. Ja n  Ryś.

d leg łośc i; trz e b a , by  w y k u ł sw ój c h a ra k te r .  P o lsk a  
p o trz e b u je  ludz i m ocnych".

O k re s  w ojenny . W sp a n ia łe  p o tw ie rd z e n ie  sk u ­
teczn o śc i p ra c  p o p rzed n ieg o  o k re su . S łu żb a  s z a ra  
i b ez im ien n a , a jak że  p o trz e b n a . „ H a rc e rz y  w id z i 
dziś P o lsk a  w szędz ie , gdzie  je s t ro b o ta , gdzie  m o żn a  
g łow ę p o ło ży ć"  —  w ie lk ie  św ia d e c tw o  N acze ln eg o  
W odza .

O k re s  pow ojenny . P o rz ą d k o w a n ie  o rg an izacy j­
n e  —  tru d n e , po  ro zb ic iu  w o jennem . M ozo lne  szu ­
k a n ie  drog i ideo log iczne j —  gdy osiąg n ię to  cel: n ie ­
pod leg łość , tru d n o ść  budz iło  p o n o w n e  zw iązan ie  się  
z życiem  R zeczy p o sp o lite j. Z a to  ro zw in ę ły  się do ­
b rze  m e to d y : o b ozow nic tw o , zb ió rk i...

O k re s  ro zm ach u  —  o s ta tn ic h  m n ie j-w ięce j p ię ­
ciu la t. S zybk i ro z ro s t o rg an izacy jny . O fen zy w a 
ca łą  siłą  p a ry  nap rzó d ! 60 ty sięcy , —  120 —  240!!! 
T ra fiam y  n a  w ła śc iw y  tro p  id eo w y : p ra c ą  s łu ży ć
P o lsce, w  na jd ro b n ie jszy ch  szczegó łach , p ra c ą  do ­
k o ła  sieb ie  i n a d  so b ą  b u d o w ać  ją  p o tę ż n ą  i sp ra ­
w ied liw ą  d la  w szy stk ich . W iążem y  się  n a js iln ie j­
szym  w ęz łem  z m łod z ieżą  ro b o tn ic z ą  i w iejską* 
Zdobyw szy  now e p o la  rozw o ju : żeg la rs tw o , szy b o w ­
n ictw o . O b o zo w n ic tw o  d osięga  o lb rzym ich  ro zm ia ­
rów .

I S p a lsk i Z ło t.
A  S p a lsk i Z lo t —  to  w  H a rc e rs tw ie  z w ro t.
O  te m  je szcze  pom ów im y! D ziś zaś, ch o d ząc  p o  

W y staw ie , czyn iąc  tę  w ę d ró w k ę  w  p rze sz ło ść , 
w ch łan ia jm y  w  s ieb ie  d u ch a  ub ieg ły ch  la t, by  z e ń  
w y sn u ć  d rogę  rozw oju .

Z „GNIAZDA* TATRZAŃSKIEGO
Druhny i druhowie.
Przyszliście tu ta j do Spały zdrowi, silni i radośni, przy­

szliście po w zmożenie swych sił, po nowy zapas tężyzny. 
Przyszliście by z ognisk zlotow ych wynieść jaknajw ięcej skier 
jasnych i gorących, skier, k tóre  rozpłom ienią całe  wasze ży­
cie w  poczynania w ielkie, choć codzienne, w trud  żywy, choć 
szary pozornie. Przyszliście by budow ać w spólnie myśl nową, 
myśl nadchodzącej Polski, przyszliście by zaw rzeć się jeszcze 
m ocniej w  kolisku b ratersk iej przyjaźni. G orąco biją wasze 
serca, radośnie uśm iechają się usta, słonecznie pa trzą  oczy 
w  życie, k tóre  idzie.

I oto W am w szystkim, którzy  tu  jesteście chciałbym  słów 
pa rę  pow iedzieć o placów ce harcerskiej, k tó ra  jest dla sióstr 
i brac i W aszych. „Gniazdo T atrzańsk ie". N iejedna i niejeden 
z W as przechodzili przez K ościelisko i pukali do drzw i G niaz­
da, by krzyknąć mocnem — Czuwaj. N iejedna i niejeden 
z W as przyszli do Gniazda, by po chorobie, k tó ra  chwilowo 
przykuła  do łóżka odetchnąć świeżem pow ietrzem  gór i od­
żyć w śród czaru T atr. Szereg podpisów  braci harcerskiej ma 
m ała kroniczka Gniazda. G niazdo Tatrzańsk ie  jest zaczątkiem  
harcerskiego sanatorjum  dla w szystkich tych, k tórzy  czasowo 
lub trw alej niedom agają na płuca, dla rekonw alescentów  po 
grypach, po cięższych anginach. Je s t domem, w którym  buj­
nie toczy się harcersk ie  życie i w  którym  nie p rzeryw a się ani 
na moment harcersk ie j służby. Pełni się ją naw et w łóżku, 
sta le  się p racuje w alcząc z chorobą, by mieć zdrow ie, po har- 
cersku  zab ierając się do życiowych przeciw ności, by wzmóc 
ha rt i siłę. Ci, k tó rzy  z G niazda wychodzą, jako jego „Pisklę­
ta "  szykują skrzydła  do lotu proste  i potężne. Na odcinku 
w alki z plagą ludzkości, jaką jest gruźlica, w w alce o to, aby 
n ie p rzyszła i n ie s ta ła  się i w  nas w yrosło G niazdo T atrzań ­
skie. Rośnie z dnia na dzień, bo jest po trzebne i jest kochane.

I oto zwracam  się do W as Druhny i D ruhow ie byście tro ­
chę tego św ia tła  ze zlotu Spalskiego przesłali G niazdu T a ­
trzańskiem u, byście przesła li mu trochę  W aszych małych, a po 
Zlocie n iepotrzebnych sprzętów  i ozdób obozowych, którem i 
przystro i się p roste  d rew niane ściany W aszego domu; byście 
w w ędrów kach W aszych przez szlaki T atrzańsk ie  zahaczyli 
i o G niazdo, odwiedzili .Wasze siostry i W aszych braci i za ­

nieśli im Czuwaj harcersk ie  mocniejsze, o ta k  w iele jes2cz# 
potężniejsze po Spalę.

Gdybyście tak  kiedyś słyszeli, że k tó raś  z sióstr harcer­
skich czy harcerskich brac i niedomaga, gorączkuje, kaszle —, 
nam aw iajcie ich na Gniazdo — tam  najpew niej p rzyjdą do 
zdrow ia. Piszcie w ówczas list do k ierow nika G niazda druha 
doktora  M ichała Bujwida , Kościelisko Zakopane i proście o  
p rospekty.

A ja w  imieniu tych wszystkich, k tó rzy  nad  G niazdem  
pracu ją  i tych w szystkich, k tórzy  w  w alce o zdrow ie znajdu­
ją się w niem i na Zlot przybyć nie mogli przesyłam  W am  
wszystkim tu  w Spalę zebranych najlepsze życzenia dzielnych' 
harców, pogody ducha i w ielkiej Bożej radości, jaka  się rodzi 
na łonie przyrody tak  cudnej.

Czuwaj.
ks. Ja n  Humpola

Prezes Zarządu „Gniazda T atrzańskiego '’ 
w  Kościelisku obok Zakopanego.

„Gniazdo T atrzańsk ie"  rozróżnia trzy  kategorje  członków  
w spółpracujących z jego rozwojem.

Członkow ie założyciele opłacający 500 zł. jednorazow o.
Członkow ie dożywotni opłacający 100 zł.
Członkow ie w spierający op łacający 6 zł. rocznie.

CZYTELNIA W  CH. WIELKOPOLSKIEJ.
N a te re n ie  C h o rąg w i W ie lk o p o lsk ie j zo rg an izo ­

w a n a  je s t c z y te ln ia  z lo to w a  s ta ra n ie m  druż. S ta r -  
szo h a rc e rsk ie j.  W  czy te ln i są  ro czn ik i i n u m e ry  
w sz y s tk ic h  p ism  h a rc . m ło d z ieżo w y ch  po lsk ich  i z a ­
g ran iczn y ch . C zy te ln ia  je s t c zy n n a  cod z ien n ie  w  go ­
d z inach , od  10— 12 i 14.30— 18. W  ty m  czasie  o d b y ­
w a ją  się  15-to m in. u ro zm a icen ia  jak  re c y ta c je  z  
n a jn o w sze j b e le try s ty k i, poezji, g aw ęd y  d la  b ib ljo te -  
k a re k , o raz  g aw ęd y  o n a jn o w szy ch  k s ią ż k a c h  h a r ­
ce rsk ich . P rz y  czy te ln i w ych o d z i cod z ien n ie  g a z e t­
k a  z te re n u  C h o rąg w i W ie lk o p o lsk ie j,
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R E P O R T E R  J E  D Z I  E . .
L im uzyna, ja k  p a n n a  —  m k n ie  d ro g am i Z lo tu . 

^  ja  z a  n ią , za  n ią , n ie b o ra c z e k  boso , n a  sw oim  k le ­
k o c ie  re p o r te rsk im ; ro w e r  p o d sk a k u je  n a  b ru k u .

W  lim uzyn ie  M a ry śk a  —  a  ja  sob ie  za  n ią  za
n ią .

I t a k  jedz iem y , aż  n a  s ta r t  b ieg u  z p rz e sz k o d a ­
m i z a s tę p ó w  m łodszych . P rz e d  M a ry śk ą  w szy scy  n a  
b a czn o ść , a  ja sob ie  b o czk iem , b o czk iem .

I gdy  m ię z ty łu  dob ieg a  g łos ra p o r tu : „D ruhu  
K o m isa rzu  H a rc ó w  Z lo tow ych , sęd z ia  s ta r to w y  m el­
d u ję ..." , sam  su n ę  p rz e z  la s  n a  ro w e rz e  t r a s ą  b iegu . 
N iech  tam  dh. hm . Ł o w iń sk i (M ary śk ą  zw any) sp ra w ­
d z a  ofic ja ln ie , a  ja sob ie  b oczk iem , b oczk iem .

Ś led ząc  za  b łę k itn e m i z n ak am i —  w s tą ż e c z k a ­
m i sp o ty k am  p ie rw sz ą  p rz e sz k o d ę . P o d  sza łasem  
sied z i S ęd z ia  i o c ie ra  p o t z czo ła . J .-s l ch w ila  p rz e r ­
w y  m iędzy  n ad e jśc iem  zas tę p ó w . N ie m ogę o p isać  
p rz e sz k o d y , w ięc  dom yślaj się, c zy te ln ik u , sam , com  
ta m  w id z ia ł z a  ś lad y  ich  d z ia ła ln o śc i, a le  rz e c  m o­
gę, że  sęd z ia  je s t dum ny  ze  sw o ich  za s tęp ó w . P o m y ­
s łow ość , pom ysłow ość! —  w o ła  —  oto , co  m i im po­
nuje!!

Ś c ieżk a  p rz e z  las. D rz e w a  w  n im  dz ik ie , n iew y - 
ch o w an e , n ie  u m ie ją  u s tę p o w a ć  z drogi. T o  te ż  o d ­
b y łe m  tam  —  jed y n y  n a  Z locie  —  k o la rsk i b ieg  z  
p rze szk o d am i.

M iły  w id o k  n a  n a s tę p n e j p rzeszk o d z ie . P ra c a  
już w y k o n an a , sęd z ia  ją  om aw ia. A  w ięc , po  s k o ń ­
czen iu  sw ej rz e c z y  z a s tę p  n ie  o d chodzi z n iczem , 
le c z  z a ra z e m  się  uczy . T o  m i się po d o b a . .W idzę, jak  
je d e n  z d ru h ó w  w y c iąg n ą ł n o ta tn ik , o b ry so w u je  sp o ­
so b y  ło w ien ia  o k rą g la k ó w  linam i, jak  je s t ź le  —  ja k  
je s t  d o b rze . T o  mi za im ponow ało .

I da le j n a  ro w e rz e . D alsze  p rze szk o d y . M ijam  
z a s tę p y  n a  p rze szk o d ach , lub  m iędzy  n iem i. N as tró j 
m ocny . Z aczep iam  jednego . O d b ły sk u je  u śm iech .

—  K law y  Lieg. T e ra z  już będ z iem y  w iedz ie li, 
ja k  ta k ie  rz e c z y  ro b ić  w  d rużyn ie!

B a  —  a  ta m  co ?  C zo łga ją  się  p o s ta c ie  od  
k rz a c z k a , do  k rz a c z k a , n ag le  g ra d  po c isk ó w . L ed w ie  
w y n ió s łszy  ca ło  sk ó rę , p ęd zę  d alej. B a— ale  tu  znów  
g ro za . Śm igają  ch o rąg iew k i, w p ra w n e m  o k iem  o d ­
c zy tu ję  d ep e sz e  i —  hej! gdzie tu  się  sc h ro n ić ?  n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw o  czyha. N ie w ie le  m y śląc  (jak  zw y ­
k le) og lądam  się, co  inn i ro b ią ?  D a ją  d r a p a k a ?  no  
•— to  i ja  z a  nim i.

K o ń cząc  o b jazd  t ra s y  b iegu , s tw ie rd zam , że je s t 
m o ro w a .

S p o ty k a m  jeszcze  g rupę . T o  ćw iczen ia  z te r e n o ­
z n a w s tw a , D h. hm . R y c h e r t  o b jaśn ia  m ię o 3  z a d a ­
n iach , le cz  z a s trz e g a  m ilczen ie . O! K a tu sze  D zien n i­
k a rz a ,  k tó ry  m usi m ilczeć.

P y ta m  o w yn ik i. W  o d p o w ied z i —  p rzy w o łu je  
m i dw ó ch  m ło d z iu tk ich  d rtlh ó w  z B o d zen ty n a . O to  
c i —  w sk azu je  n a  u śm iech n ię te  gęb y  —  p rzesz li t rz y  
k ilo m e tro w ą  tr a s ę  z o ry g in a ln em i p rz e sz k o d a m i te -  
re n o zn aw czem i w  re k o rd o w y m  czasie  25 m inu t. J a -  
b y m  te g o  n ie  p o tra fił.

W idzę  —  coś d z iw nego  w y g ląd a  sp o d  n am ioc i­
k u . O b ja śn ia ją  m ię ch ę tn ie  —  to  nad zw y cza j p o m y ­
s ło w y  sk ła d a n y  s to lik  do  szk ico w an ia , obm yślony  
p rz e z  K o m isa rza  h a rc ó w  te re n o w y c h , hm . W . S o ­
sn ow sk iego .

S to lik i te  m a ją  dziś za s to so w a n ie . C o raz  sp o ty ­
k a m  g ru p k i ś lęczący ch  n a d  a rk u sz a m i lub  celu jących ’ 
p rz e z  dz iw ne  in s tru m e n ta . B ied n y  las  sp a lsk i. W sz y ­
s tk ie  jego n ie d y sk re c je  w y jd ą  n a  jaw .
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P o d  T eo filo w em  o g lądam  jeszcze w y s ia w ę  p io ­
n ie rsk ą . N ależy  s ię  jej o so b n y  opis. A le  w  n o ta tn ik u  
—  m ożec ie  sp raw d z ić  —  m am  z ap isan e  w ie lk iem i 
l ite ram i:

W y s ta w a  to p -to p . Z ach ęc ić  do obe jrzen ia .
A  w sp a n ia łe  b y ło  z ak o ń czen ie  p od róży . T eo fi­

lów ! C ze rw o n e  czap eczk i, z ie lo n e  b e re ty  —  to  zu ­
chy . Że zu ch y  sk aczą , ta ń c z ą  i aw an tu ru ją  się, to  od 
teg o  są. A le  co  ro b ią  tam ci p o w ażn i p a n o w ie ?  to  
u c z e s tn ic y  m ięd zy n a ro d o w e j k o n fe ren c ji zuchow ej.

T a ń c z ą  k a ru z e lę . A  ja z nim i.
A  w y, czy te ln icy , z nam i!

ZABRNĄŁEM NA P O L E S IE .
D ługą, k r ę tą  i d a le k ą  d ro g ą  aż  p o za  P ilicę  idzie  

się  do  P o lesia . A le  w a r to  się  p o tru d z ić . Bo n ie ty lk o  
obóz  je s t d o b rze  u rz ą d z o n y  i ch ło p cy  b a rd z o  sy m p a­
ty czn i i m iło z n im i p o g w arzy ć  o ich  s tro n a c h  dz iw ­
nych , bag n is ty ch , sm ę tn y ch  a  k o ch an y ch  —  a le  je s t 
ta m  jeszcze  św ie tlica .

W  te j św ie tlicy  dużo  c iek aw y ch  rzeczy . I to  —• 
ta k  c iek aw y ch , że gdym  ta m  szedł, chcąc  z a jrzeć  n a  
chw ilę , z o s ta łe m  duży  k a w a ł czasu . W ięc  k u k ły  P o -  
le szu k ó w  —  p rz e m iła  p a m ią tk a  do zak u p ien ia . 
P ra w d z iw e  łap c ie  z ły k a  —  nigdy  n ie  p rz y p u sz c z a ­
łem , że  ta k  w y g ląd a ją !?  A  p iękny , ręczn ie  tk a n y  
rę c z n ik  d ługośc i 3 m e tró w . S iec i n a  ry b y  —  ta k  p o ­
m ysłow e, że  E d iso n -b y  ich  n ie  w ym yślił. S p rz ę t do  
tk a n ia  ze  lnu. T a k ie  p ro s te  rzeczy , a  k tó ż b y  p o m y ­
ślał, że  ty le  w  n ich  c iek aw eg o . I jeszcze  a lbum  p rz e ­
p ięk n y c h  fo tog rafij. Ś w ie tlic a  to  d z ie ło  H a rc e rsk ie ­
go K o ła  P rzy ro d n iczeg o  w  gim nazjum  p ińsk im .

Z w ied za jc ie  obóz P o le s ia  za  P ilicą. 
NAJPIĘKNIEJSZY OBÓZ NA ZLOCIE,

W  dług ich  w ę d ró w k a c h  po  Z locie  w id z ia łem  
b a rd z o  w ie le  obozów . N ajp ięk n ie jszy  je s t obóz C z a r­
ne j T rz y n a s tk i W ileń sk ie j. O zdoby  jego  to  dz ie ło  
sz tu k i, p o w s ta łe  p o d  k ie ro w n ic tw e m  d h a  W a sile w ­
sk iego .

O p is teg o  obozu  z o s taw iam y  n a  n u m er n ie d z ie l­
ny . T y m czasem  zaś  w o łam y : D ru h o w ie  —  w  zw ie­
d zan iu  Z lo tu  n ie  w o ln o  po m in ąć  C za rn e j 13-stki.

W CHORĄGWI KIELECKIEJ WESOŁO.
W eso ło  u  K ie lczan  —  a  to  n a jw ażn ie jsze . P o za ­

te m  za jrzy jc ie  do  J e d y n k i k ie le c k ie j —  c ie k a w a  
św ie tlic a . M a rm u ry  od  C hęcin , d rż e w o ry ty  z P usz­
czy  Jo d ło w e j, w id o k i K ielc . O dw ied źc ie  te ż  M ie­
ch ó w  w  jego  d o m k ach  z d y k ty . S ą  c ie k a w ie  sk o n ­
stru o w a n e .

Sprawozdawca „Wieści Zlotowych**. 
Ro.

W  9 KIOSKACH 

NA TERENIE ZLOTU 
C E N Y  F A B R Y C Z N E
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s p r a w n o s c z l o t o w a
Czy spraw ność Z lotow a „O tw artych  Oczu" dodaje jesz* nie tyłko zbijali bąki, a le korzystali, zdobywali w iadom ości u

i w ięcej do tych prac, k tó rych  mamy pełne  ręce  tu, na  przyszłość.
Z locie?

Nie! Ona je tylko porządkuje.

Zdobyw ającem u ją chłopcu daje  jak gdyby order za to,
zsądnie czasem rozporządził. 

D rużynow em u umożliwia w płynięcie i H arcerzy, aby

Cały tru d  —  to  sporządzić k a rtę  p rób  —  i stwierdzić) 
czy kandydat do spraw ności w ykonał to, co jest w ymagane. 
Egzaminów niema praw ie  wcale.

W rócić zaś do domu z odznaką Spraw ności Zlotowej 
„O tw artych  O czu" —  to  zaszczyt nielada.

W arto  się oń pokusić.

W zór ka rty  prób:

KARTA PRÓBY NA SPRAWNOŚĆ ZLOTOWĄ ,OTWARTYCH OCZU**
.................. z d ru ży n y ...........................; dopuściłem d n ia  — podpis drużynowego —

Grupa: starsza — młodsza (granica; 15 la t skończone)

Nr. Rodzaj umiejętności lub pracy D ata O cena Podpis sprawdzającego U w a g i

1 W ym iana listów lub zaprzyjaźnienie 
z 1 harcerzem

2 Turniej „Szukamy się na Zlocie" 
lub 5 adresów

3 List do harcerza  pozostałego w domu

4 W iadomości o ZHP i Chorągwi

5 Znajomość W ystawy 
„Harcerstw o w ciągu 25 lat i dziś"

. 6 O rientacja na Zlocie

7 O rganizacja Zlotu

8 Obserwacje na  Zlocie

9 Nauczenie się nowości

10 Udział w  harcach

11 Praca  p ionierska

12 Służba lub  gotowanie

13 (Udział w przygotowaniach)

Kilka objaśnień:
Do punktu  1: w ym iana listów  lub bliższe zapoznanie 

‘(z w ym ianą usług) dotyczy ha rcerza  z zagranicy, d la starszych 
— skauta z zagranicy.

Do punktu 2: w T urnieju złowić trzeba  przynajm niej 5 
przyjaciół, albo zapoznać się z 5 harcerzam i z różnych stron  
Polski, m ieć ich adresy i ślad w ymiany usług.

Do punktu  4: czem ZHP chlubi się, szczególnie za o sta t­
nie lata, i co zam ierza na  najbliższe la ta.

Do punktu 5: Z W ystaw y H arcerz  musi przedstaw ić  
1 spostrzeżenie (starsi — na piśm ie —  opis, rysunek, fotogra­
fia) i znać hasła 4 okresów  rozw oju H arcerstw a.

Do punktu 6: N arysow ać plan Podobozu, w skazać drogę 
do najw ażniejszych instytucyj Zlotu„ liczby H arce rek  i H arce ­
rzy na Zlocie.

Do punktu  7: P rzćpisy porządkow e i higjeniczne, opaski; 
starsi: nazw iska w ładz Z lotu i Podobozu, ogólna organizacja 
Zlotu.

Do punktu 8: Zauw ażyć k ilka  najciekaw szych obozów  lub 
pokazów  w zględnie obrzędów  albo obyczajów  harcersk ich  
i przedstaw ić  5 rysunków  lub fotografii albo opis w  zeszycie 
(starsi — objaśnią, co w idzą ciekaw ego; w yszukają objawy 
regionalizmu). W iedzieć o obozach zagranicznych.
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Do punktu  9: O dśpiewać z zastępem  piosenkę nauczoną 
na Zlocie, albo urządzić pokaz, jakiego się przed tem  nie znało.

Do punktu  10: dla niezgłoszonych do harców  urządzić 
3 gry spraw dzające  jego spraw ność (mogły być w  obozie).

Do punktu 11: zam iast, p racy  p ionierskiej może być re ­
pa racja  i t. p.

Do punktu  14: dotyczy ty lko  starszych: m usiał to  być 
udział, choćby najmniejszy w  przygotow aniu obozu drużyny 
albo funkcja na obozie czy Zlocie, choćby najkrótsza.

U w a g i :  N ajważniejsze są  punkty  8 i 9 oraz ogólne
spostrzeżenie  D rużynowego o „bystrości oczu" kandydata  
spraw ności.

Drużynow y urzęduje  jako przew odniczący Komisji prób, 
ustalonej na  obóz Drużyny. Z czynności Komisji sk łada  spra­
w ozdanie Komendzie Podobozu. KOH nie m ają na składzie  
odznak spraw ności. Będzie je można nabyć po Zlocie — 
pocztą.

J a k  w idać z powyższego, spraw ność Z lotow a „O tw artych  
Oczu" nie je st trudna  ani do przeprow adzenia  p rzez Druży­
nowego, ani do zdobycia przez H arcerza.

Jest pożyteczna i zaszczytna.
Z dobyw ajcie ją  całem i zastępam i!

Nr. 9.



W Ę G I E R S K I E  T A Ń C E
[W łaściw ie w c a le  n ie  m yślę  m ów ić o tań c a c h , 

d laczeg o  je d n a k  te n  ty tu ł,  b o  o ta ń c a c h  ró w n ież . 
N ik t n ie  z ap rzeczy , że  W ę g rz y  są  n a  Z locie  n a jb a r ­
d ziej p o p u la rn i ze  w sz y s tk ic h  gości z zag ran icy , p o ­
w ied z ia łb y m , że  ja k  k ied y ś  ch o ro w a liśm y  n a  „h isz­
p a n k ę " , ta k  te r a z  ch o ru jem y  n a  „w ę g ie rk ę " . T y lk o  
t a  o s ta tn ia  ch o ro b a  je s t  n ieco  p rzy jem n ie jsza  niż 
p ie rw sz a . D o czasu  p rz y b y c ia  .W ęgrów  d ru h n y  n ie  
u d z ie la ły  się  z lo to w i h a rc e rz y , o s ta tn io  w szy s tk ie  
u c ie k a ją  z te r e n u  h a rc e re k  n a  d ru g ą  s tro n ę  P ilicy , 
sp rag n io n e  uśm iech u  b ia łem i zęb am i z p o d  c za rn y ch  
w ąs ik ó w . W ęg rzy  uśm iech a ją  się  s z cze rze  —  try b u ­
nom , w iw a tu jący ch  n a  ich  cześć  i ży czliw ości, ja k ą  
c zu ją  w okó ł. Ż yczliw ość ta  en tuz jazm uje  ich  i p o w o ­
d u je  to, że  c h ę tn ie  w y s tęp u je  n a  p o k a z a c h  w  te a tr z e  
i n a  a re n ie . W łaśn ie  idę  do  te a tru ,  p rz e d  w ejśc iem  
n a sz e  k o c h a n e  d ru h n y  ob ieg ły  dw ó ch  W ęgrów , pod - 
ty k u ją c  im  do w p isa n ia  p e n s jo n a rsk ie  a lbum y , w  
h a li to  sam o, n igdz ie  n ie  d a ją  im  spokoju , n a w e t n a  
scen ie . P ięc iu  W ę g ró w  tań czy  w ła śn ie  c za rd asza , 
z m o rd o w an i są  do o s ta teczn o śc i, a le  ry tm  ich  c ia ła  
p o ry w a  i unosi. T e ra z  d o p ie ro  rozum iem  ich  m arsz  
n a  defiladz ie , p a m ię ta c ie  te n  k ró tk i,  m ięk k i k ro k  
z  p rzy b ic iem , co  w y g ląd a ło , jak  ta n ie c  —  m arsz  n a  
baczn o ść . M a ją  św ie tn ie  w y ćw iczo n e  nogi, g ię tk ie  
i  sp rę ż y s te . W  p o w ie trz u  m igają  łuk iem , łagodn ie , 
ja k  ram io n a  dz iew czą t, a le  n a  z iem ię  s ta ją  tw a rd o  
p o  m ęsku .

W y k lu czam  z teg o  opisu  W ęg ró w  g rub ask ó w , 
b o  i ta c y  p rzy jech a li n a  Z lo t, k o c h a n i d o b rzy  ta tu -  
s ie  z b rzu szk iem , en e rg iczn i je d n a k  i zw ro tn i. W ia ­
dom o, skauc i!

D laczego  ta k  w ie lk im  c ie sz ą  się  W ęg rzy  p o w o ­
d zen iem ?

O d p o w ied ź  je s t  s to su n k o w o  p ro s ta  —  p rzy ję li 
n a s  ta k  sam o gośc inn ie  w  G odóló , w ięc  re w a n ż  z n a ­
k ład em . P o z a te m  u ra b ia  im  sy m p a tję  u ro d a , o czy ­
w iśc ie  z w łaszcza  u  h a rc e re k ,  bo  u  n as  m ogą  w zb u ­
d z ić  zazd ro ść . N iem a jed n a k  te g o  objaw u. R ad u jem y  
się  z n im i w szyscy . N iech  s ię  c ieszą , n iech  śp iew a ją , 
g ra ją  i ta ń c z ą  m oże w y n io są  w ra ż e n ie , że  Z lo t w  
P o lsce  b y ł n ie u s ta ją c ą  ra d o śc ią  i tań cem .

C zy je s t coś m ilszego?
E ljen  M ag y a r C se rk esz !

Sar.

Skaut węgierski, Lajos M arłon, maluje obraz dla harcerzy 
polskich

fot. Ja n  Ryś. ,

K R O N I K A
GŁUCHONIEME W CHORĄGWI 

WIELKOPOLSKIEJ.
B io rą  one u d z ia ł w  życ iu  c a łeg o  Z lo tu , in te r e ­

su ją  się  w szy s tk iem  ogrom nie.
Życie  o b ozow e je s t d la  ty c h  d z ie w c z ą t d o sk o ­

n a łą  p ró b ą  ra d z e n ia  sob ie  w śró d  ludzi, k tó rz y  n ie  
um ie ją  p o ro zu m iew ać  się  z g łuchon iem em i. W, z a ­
k ła d z ie  sp o ty k a ją  ty lk o  osoby , p rz y g o to w a n e  sp e ­
c ja ln ie  do  w sp ó łży c ia  z ka lek am i.

T a  p ró b a  w ła sn y c h  sił je s t p ie rw sz ą  k o rz y śc ią  
d la  g łuchon iem ych .

D rugą , —  m o że  jeszcze  w ażn ie jszą , to  p rz e m ia ­
n a  p sy ch iczn a  d z ie w c z ą t p o d  w p ły w em  p rz e ż y ć  o b o ­
zo w y ch . H a rc e rsk i obóz da je  dużo  ra d o śc i życ ia , 
k tó r ą  m usi p rz e n ik n ą ć  i te  is to ty . R ad o ść  ży c ia  p ły ­
n ie  z tw o rz e n ia , z p ra c y  o p a rte j  o w ła sn ą  in ic ja ty ­
w ę . G d y  p rz y je c h a ły  —  n ie  b y ło  nic. M u sia ły  u rz ą ­
d z ić  sam e c a ły  obóz. Ich  po m y sło w o ść  p rz e ja w ia  się 
w  n ie s ły ch an e j u m ie ję tn o śc i z o rg an izo w an ia  p o w ie ­
rz o n y c h  im  za jęć . M a ją  i s ze rsze  za in te re so w a n ia . N a  
(w y k reś lo n e j p a ty c z k ie m  n a  ziem i) m ap ie  P o lsk i u - 
m ie ją  w sk a z a ć  po ło żen ie  S p a ły , b ieg  P ilicy .

J u ż  o bóz  go tow y , k o m p le tn ie  u rząd zo n y . .Wy­
ru sz a ją  n a  zw iad y  do  in n y ch  d ru ży n . W id zą , że  in n e  
m a ją  ró żn e  udog o d n ien ia , ja k ie ś  po m y sło w e ozdoby , 
w ie sz a k i, p ó łeczk i. P o  p o w ro c ie  „do  s ieb ie "  w  m il­
cz e n iu  b io rą  do  r ę k i scy zo ry k , m ło te k , czy  p iłk ę . N ie 
c h c ą  b yć  gorsze , bo p rz e c ie ż  p rz y jd ą  gośc ie  og lądać , 
m usi być ład n ie  i u nich... A m bic ja , w sp ó łz a w o d n ic ­
tw o  —  w ię c  zw y k le  sm utki i radości ludzi s ły szą ­
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cy c h  i m ó w iący ch  s ta ją  s ię  n a  o b o z ie  u d z ia łem  k a ­
lek . O bóz w tła c z a  je  w  ra m y  ży c ia  no rm aln eg o , p o ­
zw a la  zap o m n ieć  im  częśc io w o  o n ieszczęśc iu .

Zolja Karczewska.

Z VI PODOBOZU.
D n. 17.VII. b . r. sk a u c i Ł o te w sc y  w y d a li p o d ­

w ie c z o re k  d la  k o m en d y  VI p odobozu , o ra z  z a p ro ­
szonych  gości z in n y ch  p o dobozów . P o d w ie c z o re k  
zaszczy c ił sw ą  o b ecn o śc ią  k o n su l ło te w sk i z Ł odzi. 
N as tró j b a rd z o  m iły . P ły n ę ły  s ło w a  se rd eczn e j p r z y ­
jaźn i za ró w n o  w  p rzem ó w ien iach  Ł o tyszów , ja k  i P o ­
laków .

DAWNI HARCERZE OBRADUJĄ
W  p o n ie d z ia łe k  o  godz. 5-ej n a  Z locie  w  S p alę  

o d b y ło  się z e b ra n ie  b y ły ch  h a rc e rz y  z c z a só w  w a lk  
o  N iepod leg łość , k tó re  z ro m ad z iło  p o n a d  300 osób.

P o  re fe ra c ie  i d y sk u s ji u ch w a lo n o  rezo lu c ję  n a ­
s tęp u jące j tre śc i: „ H a rc e rk i i H a rc e rz e  z czasó w  
w a lk  o  n iep o d leg ło ść , z e b ra n i w  S p alę  n a  J u b ile u ­
szow ym  Z loc ie  p o s ta n a w ia ją  z rze szy ć  się  w  K o ło  
D aw nych  H arce rzy , p o d leg a jące  Z w iązk o w i H ar- 
c e rsw a  P o lsk ieg o ."

C zyn ią  to  w  ce lu : 1) z ach o w an ia  ideo log ji M a r­
sz a łk a  Jó z e fa  P iłsu d sk ieg o , 2) u trz y m a n ia  w za jem ­
n e j łą czn o śc i k o leżeń sk ie j, 3) dop o m ag an ia  Z. H. P .

Od dnia 18 b. m. Biuro Zlotu Harcerek i Skarb 
u rz ę d u ją  w  godz. 9— 14.
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„W IE Ś C I Z L O T O W E " —  W y d aw ca : K om enda  N acze ln a  Jub ileu szo w eg o  Z lo tu  H arc e rs tw a  P o lsk iego . 
P ra c ą  K o m ite tu  R e d ak cy jn eg o  k ie ru je  hm . M a rja  K ap iszew ska .

Cena egzem plarza —  5 groszy.

OGNISKO STARSZOHARCERSKIE
O d b ęd z ie  się  dziś 19-go, w  p ią te k  o godz in ie  

19-tej n a  te re n ie  I P o dobozu . U d z ia ł b io rą  ty lk o  
s ta r s i  h a rc e rz e .

WYKAZ RZECZY ZAGUBIONYCH 
K om unikat Nr. 4.

1. 3 p łaszcze: jeden jasno bronzow y sportow y, drugi 
raglao, trzeci le tn i z popie latą  podszew ką.

2. C zapka ha rcerska  le tn ia  płócienna i podszew ka z te ­
go samego p łó tna  i czapka ha rcerska  koloru  K aki 
z  n iebieską podszew ką.

X  A p ara t fotograficzny Box-Tengesr na  b łony form at 
3 x 4  w futerale skórzanym  koloru bronzow ego.

4. Portm onetka  z suwakiem zaw iera ła  7 zł.
5. L aska  zakopiańska z rzeźbioną szaro tką  n ie okuta.
6. Koc ciemno bronzowy.
7. Portfe l z dowodam i.
8. B eret bronzowy.

R e y m a n
K ier. B. Z. Rz.

MSZE ŚW. W  OBOZIE ZLOTOWYM.
Począw szy od dnia dzisiejszego odpraw iane będą  Msze 

Św. w następujących intencjach:
18 lipca — czwartek:

Msza Św. za spokój duszy Św. P. M arszałka Józefa  Pił­
sudskiego.
19 lipca — piątek:

Msza Sw. za spokój duszy Św. P. poległych ha rcerek  
I harcerzy  w bojach o niepodległość.
20 lipca — sobota:

Msza Sw. na intencję d ruha przew odniczącego i ezłon- 
ków  w ładz naczelnych Związku.
21 lipca — niedziela:

Msza Św. dziękczynna za otrzym ane dobrodziejstw a Bo­
że w ciągu 25-lecia.
22 lipca — poniedziałek:

Msza Św. na intencję młodzieży harcerskiej.
23 lipca — w torek :

Msza Św. za O jczyznę i o trw ały  pokój m iędzy na ro ­
dami.

M sze Sw. będą odpraw iane w  podobozach, w  umówio­
nych z K om endantam i podobozów  godzinach.

Uprzejmie proszę o to, aby na każdą  ta k ą  M szę Św. 
przybyła  przynajm niej jedna z drużyn podobozu.

Poniew aż wiele ha rcerek  i harcerzy  w yraziło  chęć przy­
stąp ien ia  do Komunji Św. w niedzielę dnia 21 b. m. ta k  w 
obozie, jako też na Jasnej G órze —  uprzejm ie komunikuję, 
że księża kapelan i będą  spow iadali w  podobozach od czw art­
ku dnia 18 b. m. w godzinach ustalonych z kom endantam i 
poszczególnych podobozów.

Proszę o ustalenie składu  pielgrzymki do Częstochow y.
Czuwaj!

Ks. M arjan Luzar 
H arcm istrz Naczelny K apelan Z. H. P, 

„GRZYBÓW".
To nazw a Hufca H arcerzy  z W arszaw y —  harcerzy  mi­

łu jących las i życie obozowe, w idać to  w urządzeniach ich' 
obozów  Zlotowych, k tó re  u trzym ane są  w  stylu puszczańskim. 
Poprzez  przedziw ne puszczańskie bram y na tle  Spalskiego la ­
su w idać roześm ianą grom adę krzą ta jącą  się p rzy pracach' 
obozowych. „Piętacy", „M ohorta Brać", „Lud 32“, „G rajkow ie 
50" z pogodnym uśmiechem uw ijają się. Pod  rozłożystym  dę­
bem  ułożone polana brzozowe, puszczański stoliczek, a na nim 
pism a Zlotow e mówią nam, że to  miejsce odpoczynku i obozo­
w a czytelnia. W  prześlicznem  miejscu stylow a kapliczka, a d a ­
le j stoły w  podkow ę, ozdobione szyszkami. Przy nam iocie 
iW odzów tablice  Ich zarządzeń zw racają uwagę pięknem  w y­
korzystan iem  m aterja łu  leśnego, dalej gazetka  obozu objaśnia 
tych, k tórym  służba nie pozwala na w yjście, o p racach  całe ­
go Zlotu.

C. T.

SW O I Z N A D  DŻW INY.
(m) J e s t  ich  dużo , p rz e sz ło  se tk a . I  h a rc e re k  

I h a rc e rz y . 
R o z lo k o w an i s ą  —  z rz ą d z e n ie m  g ry m aśn eg o  lo­

su  —  w  P o d o b o zach  k ilk u  C horągw i.
A  w ięc  D ru h n y : p rz y je c h a ły  w  oficjalnej r e p r e ­

z e n ta c ji ło te w sk ie j o rg an izac ji G a jd  (h a rce rek ) w  
ilo śc i p rz e sz ło  20 o raz  in d y w id u a ln ie  i w  ra m a c h  
w y c ieczk i Z PM  (Z w iązku  P o lsk ie j M ło d z ieży  w  Ł o t­
w ie), p rzy b y w a jące j n a  Z lo t M ło d z ieży  P o lsk ie j z z a ­
g ran icy . P ie rw sz a  g ru p a  —  re p re z e n ta c ja  o fic ja lna  
—  je s t  ro z lo k o w a n a  w  P o d o b o z ie  C horągw i L u b e l­
sk iej, d ru g a  —  w  W ileń sk ie j. D ru g a  g ru p a  liczy  
p rz e sz ło  50 osób.

D ru h o w ie : 22 w ch o d z i w  sk ła d  ofic ja lnej r e p re ­
ze n tac ji ło te w sk ie j o rgan izac ji sk au to w e j, re s z ta  —  
o k o ło  50 k o rz y s ta  z g o śc innośc i C h o rąg w i W ile ń ­
sk iej, P o le sk ie j i B ia ło sto ck ie j.

W szyscy  czu ją  się  w  S p a lę  jak n a jlep ie j. P o  od ­
b y c iu  Z lo tu , a  n a w e t już w  czasie  jego  t rw a n ia  w ię k ­
sza  część  h a rc e re k  i h a rc e rz y  p o lsk ich  z Ł o tw y  
p rze jd z ie  p rz e sz k o le n ie  n a  ró żn eg o  ro d z a ju  k u rsa c h  
i o b o zach  h a rc e rsk ic h .

W  S A L I P R O P A G A N D O W E J G D A Ń S K IE J 

s p rz e d a je  się  znaczk i po lsk ie  z n ad ru k iem  „ P o rt 
G d a ń sk ” po  cenach  pocztow ych.

H arcerzo m  zag ran icznym  o fia ro w u ją  gdańsz­
czan ie  k a r tk i M acierzy  Szko lne j, p rz e d s ta w ia ją c e  
zab y tk i a rch itek ton iczne  po lsk ie  w  G dańsku .

Bram a VIII Podobozu. (W ielkopolska, Pom orze, G dańsk).
fot. Ja n  Ryś.

Zakład? Drukarski* W. Piekarniaka. Warszawa, Ordynacka 8, teł. 614.69.


